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nali j ,  g d y ż  w jej  s t r o j u  m i m o  o r n a ­
m e n t y k i  t ła,  l i s te k  f i g o w y  z a l e d w i e  
p r y m i t y w n e  m a  zas to sow an ie .  A prze  
cie t a m  n a t ó  p a t r z ą  z w idowni  ko­
b ie ty ,  ba! dz i ew ice .  N a s u w a  s ię p y ­
tanie:  czy  i w nich „budz i  podz iw"  
ta  d o b r a n a  p a ra ?  Czy  nie z a d a l e k o  
p o s u w a m y  ów „ p o d z i w " ?  C z y ż b y  to 
m ia ł  b y ć  s t a n  n o r m a l n y ?  Dzieje się 
to w p r a w d z i e  w L o n d y n ie ,  ale cui 
bono  nasze polskie pisma k a ż ą  n a m  
t a k i e  „o b razk i"  podz iwi ać .  Czyż  t a ­
k ie  widok i  n ie  s u g e s t j o n u j ą ?  K o b ie ty  
in t e l i ge n tne  in tu ic ją  o d c z u j ą  g roz ę ,  
mnie j  i n t e l i g e n tn e  p o d d a d z ą  s ię  su- 
g e s t j i  bez z a s t r z e że ń .

Z u p a d k i e m  s k r o m n o ś c i  pows ta je  
b e z w s t y d ,  on i., da l sze kons ek wen cje .

A j e o n a k  tbn b a c h i c z n y  kor ow ód,  
p o p r z e d z a n y ,  j a k i e m ś ,  o dz i ans m  w 
fa s c y n u j ą c e  s t r z ę p y  m o d n y c h  ażuróvr  
i z łoś l iwie  się u ś m i e c h a j ą c e m  ' wid 
m e m  — t r z e b a  z a t r z y m a ć .

T r z e b a  p r z y t ł u m i ć  n i e s a m o w i t y  
k r z y k  g ło sa m i  tych  właśn ie ,  d l a  
k t ó r y c h  ów g o m o n  s t w a r z a  e k s p e ­
r y m e n t y  dz ia ł a j ące  na  icn z m y s ł y .

Młodzież m ę s k a  m us i  się p r z e c i w ­
s t a w ić  pochodowi ,  mus i  z a c h a m o w a ć  
ren prąd  ż łob iący  n ie bezp ie cz ne  w y r ­
wy na  d r o d z e  nasz eg o  życia ,  w k t ó ­
rej  t a k  be zn a d z i e jn i e  p o g r ą ż a  s.. 
e tyka  — i t r a d y c y j n a  s k r o m n o ś ć  
K obi e ty  — Polki .
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B o z w a d n m s h i ,
W  p i e p w o E ę  r o c z n i e ę  ś m i e r c i  G e n e r a ł a .

Podnieśmy czoła  —  nie padną smutne słowa 
i nikt z  nas dzisia j we łzach łamać sie nie bądzie -  

odszedł, ja k  ży ł  —  Mocarny  —  miedzy obrońcę Licowa 
Czyn przeciwstawiony Legendzie.
Trzeba sie nam nauczyć honor nieśny ja k  sztandar, wysoko 

i p rzez Izy bólu Polskę widzieć, nie inną -  jak  Świętą 
Jd śmierć trzeba nieraz patrzeć  —  jak w Antokol 
i mieć, m iast am arantem Ptrum ne pozwem przytrzaśniętą.
Nocami —  w kul ulewie —  nie wolno ginąć generałom  —  

śmierć tuli tylko nieznanych żołnierzy, 
a jednak... słodziej byłoby paść z  chwałą,
gdy listopad we Lwowie, z  kulami, gik z  deszczem sie sprzymierzył.-... 
Smutno było W arszawy, ja k  przed iwogiem, bronić, 
lecz W ładzy i Honoru strzegłeś murem wrących serc —  

na Antokolu Odra Ci sie śniła przebrnięta w  miljon koni, 
i Polska wpięła, ja k  kryształ. .zv łańcuch twardych twierdz.
W iec dziś, gdy październik w  złocie jesieni topi sie, ja k  w g lorji 
żeś nam w duszach ivypalił honoru biało-czerwone zgłoski, 
na krzyżu  Twym przypom inam y naszych serc Komandorje,
My  —  M łodzież polska  —  Mości Rozw adowski!
I  śpij spokojny  —  tw arz nam w śród bitew nie zblednie, 
iv krw i tkwi nam nowych Uiedni i Grunzcaidów zaród  —  

gdy Polska przyśle nam list przypowiedni,
Staniemy murem  —  Naród\ K a zim ierz  Skowroński.


